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1 V I ^  katolickie, ilustrow ane 
y  pisemko m isyjne dla

dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach. 
P ren u m era ta  roczna 1.20 zi.

S P IS  RZECZY : Bachita. (Niezwykle dzieje 
czarnej zakonnicy.) — Niech m nie co chce kosztu­
je! — Egzam iny w H eiraehabis, — Ja k  pow stały 
chorągw ie1? — Do M aturzystek ! — Rozwiązanie.
— Z agadka krzyżykowa.

Ilu strac je : S iostra  Józefa B achita, K anosjan- 
ka. — Dziecko w kajdanach. — W ieś m urzyńska.
— Przyjació łk i. — Na wakacje.
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Na intencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­
praw iają  B iskupi m isy jn i i M isjonarze a fr y ­

kańscy 500 M szy św. rocznie.



Bachita

Niezwykle dzieje czarnej zakonnicy.

Do jednej z filij Sodalicji św. P io tra  Kla- 
w era przyszły w lecie r. 1933 trzy  zakonnice. 
Jed n a  z nich była m urzynką. M iała czarny 
czepek na głowie, wzrostu by ła  wysokiego, 
z oblicza jej bił blask szczęścia. Tylko oczy jej, 
przew ażnie skrom nie spuszczone, m ówiły o cier­
pieniach, jak ie  w młodości przebyła; w yglą­
dała  na la t 35, ale towarzyszki jej tw ierdziły, 
że m a 63 i że od 39 la t już jest zakonnicą. 
Szczęście wewnętrzne, jak ie  odczuwała będąc 
dzieckiem Bożem i nosząc habit, odm ładzało jej 
ry sy  i całą jej istotę.

Młodość jej była pasmem  niewysłowionych 
cierpień. Ale Bóg przeprow adził ją  zwycięsko 
przez wszystkie udręki i troski, aż dobiła do 
p rzystan i w iary  praw dziw ej i osiągnęła szczę­
ście oblubienicy Bożej : Dzieje jej są niezwykłe. 
Z polecenia przełożonych m usiała je opowie­
dzieć, aby je można było spisać i wydrukować. 
P odajem y je czytelnikom  „M urzynka” aby u- 
w ielbiali dobroć Bożą i Jego przedziw ną m ą­
drość w kierow aniu losam i B achity. Nauczym y 
się z tego opow iadania takżę i tego, że biednym
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m urzynom  należy okazywać litość i współczu­
cie, oraz zrozumiemy, ja k  wysoko trzeba cenić 
sobie to wielkie szczęście, że danem  nam ' jest 
być dziećmi Boga i członkami katolickiego 
Kościoła.

Strony rodzinne.

W ieś, w której urodziła się Bachita, leży 
w A fryce Środkowej, w samem niejako sercu 
Czarnego Lądu. Nie było tam  wtedy jeszcze 
m isjonarzy. W ieś sk ładała  się z k ilkunastu  sło­
m ą k ry tych  chat, w najw iększej z nich m ie­
szkał naczelnik. Dokoła rozciągały się pola k ra ­
jowców, k tórzy upraw iali na  nich zboże, i me­
lony. Za pierścieniem  pól by ły  gęste dziewicze 
lasy, pełne dzikich zwierząt, a  przecięte jedy­
nie, wąskiem i ścieżynam i. Odzież czarnych 
mieszkańców stanow iła k ró tk a  zapaska z ra fji. 
W szyscy byli jeszcze poganam i i nic jeszcze 
nie słyszeli o Bogu i o nauce Chrystusow ej. Oj­
ciec B achity  był b ratem  naczelnika wioski; B a­
ch ita  m ia ła  z rodzeństw a trzech starszych od 
siebie braci, jedną siostrę starszą i jedną bliź­
niaczkę.

B ach ita  m iała  już może pięć lat, kiedy dom 
jej rodzinny, w k tórym  w zrasta ła  swobodna 
i wesoła, nawiedziło straszne nieszczęście.

Było to w skw arne popołudnie . M atka z ró­
wieśniczką B achity  i z chłopcami wyszła w pole, 
starsza siostra  przygotow yw ała posiłek. Mę­
żczyźni byli w lesie. W całej wiosce było spo­
kojnie i cicho, raz po raz tylko słychać było 
bawiące się w pobliżu chat dzieci, lub też p tak
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Siostra Józefa  Bachita, K anosjanka, 

w 63-cim roku życia.
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ja k i odezwał się z niedalekiego lasu. Nagle 
m iły  ten spokój zm ąciły okrzyki zgrozy i prze­
rażenia: Korsarze, korsarze!

K orsarze byli to Arabowie albo bezbożni 
Europejczycy, czasem też i naczelnicy innych 
m urzyńskich szczepów, k tórzy napadali wioski 
i zabierali mieszkańców w niewolę.

Niewolnictwo w A fryce istnieje jeszcze do 
dzisiejszego dnia, lecz wspólnym wysiłkom rzą­
dów europejskich i staraniom  m isjonarzy udało 
się zgnieść ohydne polowania na m urzynów 
i po części publiczny handel niewolnikam i. Wów­
czas jednak  handlarze z P ortuga lji, H iszpanji,

A ngłji i F ran c ji brali 
udział w tym  niecnym  
handlu  i bogacili się 

na tych barbarzyńskich 
praktykach .

Gdy więc rozległy się 
w ołania: K orsarze! kor­
sarze ! wszyscy rzucili 
się do ucieczki, aby ujść 
przed niebezpieczeń­
stwem. M atki zwłaszcza 
pośpiesznie k ry ły  swoje 
m aleństw a, - cichą wieś 
w jednej chwili ogarnął 
popłoch i niepokój.

B achita. bawiąca się przed chatą, z płaczem 
przybiegła do starszej siostry, k tó ra  wziąwszy 
m aleńką na ręce s ta ła  jak b y  zm artw iała, na­
m yślając  się, co począć. Nie było n iestety  żad­
nego mężczyzny w pobliżu, k tóryby je mógł 
ocalić od śmierci lub uchronić od gorszej je-
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szcze niż śmierć niewoli. A tu  czas naglił, n ie­
bezpieczeństwo było tuż a B achita  zawodziła, 
że serce się rw ało słuchając. W tej krytycznej 
chwili odnalazła w sobie męstwo i odwagę. U ją ­
wszy dziecko mocno, pobiegła za chatę, gdzie 
leżał duży stos liści. W sunęła pod liście m aleńką, 
przykazując jej, by siedziała cicho, a  będzie 
ocalona. Dziecko zrozum iało zalecenie i z zapar­
tym  oddechem i przykniętem i oczkami p rzy ­
kucnęło w swojem ukryciu , nadsłuchując każde­
go szmeru i odgłosu.

W ieś murzyńska.

Zabezpieczywszy Bachitę, starsza siostra  
pom yślała o własnym  losie. Spiesznie pobiegła 
do stogu, by się ukryć w słomie. Lecz o zgrozo, 
dwóch dzikich Arabów już ją  dostrzegło. R zu­
cili się na dziewczynę, zatkali jej usta , skrępo­
w ali ręce i uprow adzili w  niewolę.

Gdy m atk a  .z resztą dzieci w róciła z dale­
kiego pola, zastała  chatę próżną, a wioskę całą 
w okropnym  stanie. Domostwa by ły  n a  pół 
zburzone, na  drogach leżały zwłoki m aleńkich 
dzieci, wszędzie słychać było jęki i rzężenia do­
goryw ających oraz skarg i zrozpaczonych nie­
wiast, nie m ogących odnaleźć swoich ukocha­
nych.
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Błędnemi oczyma wodziła m atka  B achity  
po tych  śladach zbrodni i spustoszenia, tu ląc  
drżące z trw ogi dzieci. Gdzie tam te ? Zaczęła 
nawoływać zaginione córki, a  gdy żaden głos się 
n ie odezwał, ję ła  biegać dokoła i szukać ich, 
płacząc głośno.

Gdy m aleńka w swojem liściastem  schro­
nieniu  poznała głos m atki, w ydobyła się z po­
śród liści i przybiegła. Z u lgą  odetchnęła nie­
szczęśliwa niew iasta. Jedno dziecko ocalone, ale 
gdzie może być drugie?

„Gdzie jest siostra? Powiedz, co się z nią 
sta ło  ?”

M ała kurczowo uczepiła się ram ien ia  m atki, 
w ejrzała  jej w oczy, ale nie m ogła wymówić 
an i słowa, gwałtowne łkanie zatam ow ało jej 
głos. — W skazała ty lko rączką na drogę, prow a­
dzącą poza wieś i ten znak w ystarczył. B iedna 
m atk a  zrozum iała, że jej nastarsza  córka sta ła  
się łupem  handlarzy  niewolników !

Gdy wieczorem mężczyźni poAvrocili i u sły ­
szeli o napadzie, podnieśli zrazu wielki lam ent, 
poczem porw ali za broń i pod wodzą naczelnika 
puścili się w pogoń za zbrodniczym i korsarza­
mi. Czy ich dościgną, czy uda  im  się u jąć  ich ?

Czarownik.
Zmęczeni i przybici w racali biedni m urzyni 

do swej wioski. Twarze ich m iały  w yraz wiel­
kiego bólu a w sercach gorzała chęć zemsty. 
Napróżno przetrząśli cały las i przeszukali pola 
we wszystkich kierunkach; nigdzie nie odna­
leźli ani śladu hezecnych rabusiów. Dokądże oni 
zbiegli? Co się stało  z jeńcam i? J a k  możnaby
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ich ocalić 1 Oto py tan ia , k tóre im nie daw ały 
spokoju. We wsi przy jęto  ich z wielkim  sm ut­
kiem. Zbiegli się wszyscy; n iew iasty  rzuciły  się 
na  ziemię, płacząc i rw ąc sobie włosy z rozpa­
czy, mężczyźni po trząsali groźnie dzidam i 
i przysięgali zemstę, dzieci zawodziły żałośnie, 
s ta rcy  posiedli przed chatam i b iadając. Bo i cze­
muż nie m ają  tak ich  sił, jak  w dniach młodości?

W tem  donośny dźwięk trą b y  zagłuszył ten  
ogólny zgiełk i lam ent. Czarownik, czarow nik. 
Pow tarzano to  wołanie n a  różne tony - -b rz m ią -  
ly  w nich to  radość, to nadzieja, to prośba. Cza- 
rów nik idzie! On zna napewno kryjów ki h an ­
d larzy  i wskaże im ją  niew ątpliw ie. W szyscy 
ucichli. W środek zebranego tłum u wpadł ta ­
necznym  krokiem  rosły m urzyn w fan tastycz­
nym  stro ju . P ie rś  m iał um alow aną n a  biało, 
b iodra  okryte zapaską z ra f ji, n a  szyi łańcuch 
% pazurów  ptasich  i kłów drapieżnych zwierząt. 
N a głowie skóra kosm ata p rzyb rana  pióram i 
i perełkam i, u  boku mnóstwo dzwonków i roż­
nych  skorup. W  jednym  ręku  trzym ał ki], 
o k tó ry  ow inięty hył wąż, a  w drugim  w ydrą­
żoną dynię, pełną amuletów, fetyszów i innych 
cudactw . Czarownik w oczach m urzynów  to po­
w iernik bożków, znający  przyszłość, um iejący 
chorych leczyć za pomocą fetyszów i odkrywać 
wszelkie tajem ne rzeczy. ^

Gdy skończył swój dziki taniec, zatrzym ał 
się  przed naczelnikiem  i pow itał go głębokim
ukłonem . ,

„Powiedz mi, gdzie są korsarze , zagadnął
go tenże tonem  pełnym  nadziei.

„Gdzie są korsarze, powiedz!” przy w tórzył
ca ły  tłum .



Czarownik począł się w ykrzyw iać i w ygi­
nać, w yw ijać kijem  i wydaw ać dzikie krzyki, 
ale m e w yjaw ił, gdzie są korsarze. Zapew niał 
tylko uroczyście, że trzeba wpierw bogów prze- 
błagać, sk ładając  im  człowieka na  ofiarę. Gdy 
biednych m urzynów  doprowadził do ohydnego 
czynu, oświadczył, że bogowie ofiarą  tą  dali się 
przebłagać i że m ożna teraz iść n a  poszukiw anie 
rabusiów. Ale i tym  razem  pościg był nadarem ­
ny- z  czasem uspokoiły się um ysły, ład
daw ny wrócił i życie popłynęło zwykłym  t ry ­
bem.

Fatalna przechadzka.

U płynęły może cztery la ta  od owego napa­
du korsarzy.
t B ył piękny poranek letni. Słońce prażyło  
i w gorących jego prom ieniach dojrzew ały po­
la. K łosy zboż już zbielały, m elony zapowia­
dały  obfity  zbiór. „Moina, dokąd idziesz!” 
zapy ta ła  B ach ita  starszą o k ilka  la t dziew­
czynkę.

„Idę po kw iaty, traw ę i motyle.”
„Poczekaj, pójdę z tobą”, odparła  B achita, 

k tó ra  już m ia ła  obecnie la t  dziewięć. Dziew­
czynka w yrosła bardzo ładnie, by ła  wysm ukła, 
m ia ła  żywe, m ądre oczy, uśm iechniętą buzię, 
białe, błyszczące ząbki i bujne, kędzierzawe 
włosy. Puściły  się obie długą kam ienistą  ścież­
ką, zryw ając kw iaty  i goniąc pstre  motyle, aż 
wreszcie zaszły na  pole pokryte zbożem. Po 
drodze nuciły  sobie wesoło niby m ałe p taszy­
ny. N agle przystanęły  przerażone. W środku
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pola u jrza ły  dwóch szkaradnych A rabów ,
patrzących na  nich okropnym  wzrokiem. Chcia­
ły  uciekać, ale strach  odjął im  siły. Jeden  
z A rabów  podszedł do B achity  i rzekł uspoka­
ja jącym  tonem, aby uśpić je j obawy : „Po­
biegnij m ała, tam  na  d rugą stronę pola i p rzy ­
nieś mi paczkę, k tó rą  zostawiłem pod drzewem, 
gdzie odpoczywaliśmy: Jesteśm y bardzo zmę­
czeni, a  jeszcze daleką drogę m am y przed sobą.” 
A zw racając się do starszej dziewczynki, dodał: 
„Ty możesz na  drodze zaczekać na nią, ona 
zaraz wróci.” Pow iedział to w tak i sposób
i tak im  głosem, że obie ślepo go usłuchały. 
M oina poszła zaczekać na  drodze, a B ach ita  po­
biegła po paczkę, k tórej jednakże nie znalazła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niech m nie co chce kosztuje I
(Misjonarz w Afryce.)

Ojciec Tomasz wychodził w łaśnie 
z kościółka po nabożeństwie (popo- 
łudniowem, jak ie  m iewa w swojej 
m isji każdego pierwszego p ią tku
m iesiąca. Tłum aczył on dzisiaj
swoim drogim  czarnym  chrześcija­
nom obietnicę Serca Jezusowego, da­
ną św^ M ałgorzacie M arji A lacoque: 

„Kto przez dziewięć z kolei pierwszych piątków  
m iesiąca przystępow ać będzie do K om unji św., 
o trzym a łaskę w yspow iadania się i p rzy jęcia 
św. W iatyku  przed śm iercią i w tych ostatnich 
chwilach jego życia będę dlań pewnem schro­
nieniem .”
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Ojciec mówił o tem  do swych słuchaezy 
bardzo przekonyw ująco i zachęcał ich serdecz­
nie do korzystan ia  z tej w ielkiej łaski.

Zaledwie wyszedł z kościółka, zobaczył 
dziecko dziesięcioletnie, które nań czekało, a uj­
rzawszy go, podeszło doń uprzejmie, mówiąc 
z miną zdecydowaną: „Ojcze, i ja chcę, przystę­
pować do Komunji św. przez dziewięć pierszych 
piątkÓAV miesiąca. Przyjdę, niech mię co chce 
kosztuje!

Ojciec Tomasz znał ofiarność i szczerą po­
bożność swego m ałego ucznia; wiedział jednak  
dobrze, jak ie  trudności sto ją  mu n a  przeszko­
dzie w w ykonaniu tego postanow ienia. P rzed­
staw ił m u więc daleką drogę, ja k a  go dzieli od 
m isji, rzekę, bagna, bardzo niebezpieczne, zwła­
szcza w porze deszczów, potem, opór ze strony  
rodziców dotąd jeszcze pogan i wiele innych 
przeszkód. Ale dziecko, na wszystko jedną ty lko 
m iało odpowiedź: „Chcę spraw ić radość P an u  
Jezusowi, p rzy jm ując  Go dziewięć razy  w Ko­
m unji świętej, chcę Go pocieczyć i w ynagrodzić 
Mu ból, jak i mu spraw ia tyle ludzi niedobrych. 
P rzy jdę , niech mię co chce kosztuje!

I  dotrzym ał słowa. Nie zważał n a  uciążliw ą 
drogę, na wielkie niebezpieczeństwa, na dzikie 
zwierzęta, znosił w yrzuty, zniew agi i pośmie­
wiska, naw et razy  ze strony  swych pogańskich 
krew nych, ażeby tylko spełnić to, co przyrzekł 
P anu  Jezusowi. Toż samo uczynił i w roku na­
stępnym  i w innych jeszcze latach.

A  Ą
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Egzaminy w H eirachabis.
Siostra Paula.

Dziś mogę donieść coś radosnego. Dnia 
25 m arca mieliśmy roczne egzaminy przed in­
spektorem rządowym. Proszę sobie wystawić 
naszą radość, wszystkie dzieci przeszły do na­
stępnej klasy, żadne z nich nie zostało w tej sa­
mej. Dla naszych dzieci zdawanie egzaminu 
przed jakimś wysokim dostojnikiem jest połą­
czone z trwogą i pewnem zmieszaniem, ale in­
spektor był tak łagodny, że wkrótce się uspo­
koiły i odpowiedziami swemi przewyższyły 
nawet jego oczekiwania; we wszystkich przed­
miotach dostały stopnie najwyższe, zwłaszcza 
w rachowaniu myślnem. M atka Najświętsza 
nam  dopomogła. Było to właśnie jej święto.

< -^ 0 ^ 0

Jak pow stały chorągw ie?
(Przez O. P. R., Syna Najśw. Serca.)

\rm l misji wielka uroczystość. Już od dni kil- 
■ ■ ku rozciągano sznury, splatano gałęzie, 

zszywano kawałki m aterji, wbijano gwoździe, 
wysilano mózgi, byleby przybrać nieco kościół, 
domy i podwórze misyjne.

Wszystko było szczęśliwie gotowe na dzień 
naznaczony. Chorągiewki, łuki trium falne; dwie 
piękne chorągwie powiewały na wietrze: jedna 
angielska, t- j- panów tej kołonji, druga włoska, 
przypom inająca misjonarzom ich ojczyznę.

Ludzi haschodziło się co niem iara; z wszyst­
kich wiosek bliskich i dalekich przybyli przed-
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s taw ic ie le : ch rześc ijan ie , ka techum en i, poganie, 
m łodzi i s ta rzy , p rzy jac ie le  i n iep rzy jacie le . 
W szak  to  by ło  św ięto, a  m u rzy n i p rz ep ad a ją  za 
uroczystościam i.

Z nużony, usiad łem  n a  chw ilę w pokoju . 
W tem  dwóch ch łopaków  podeszło pod m oje okno 
i n ie podejrzew ając  zupełnie , że ich  w idzę i s ły ­
szę, wszczęło m iędzy sobą rozmowę. Jed en  z n ich  
b y ł w m is ji dopiero  po ra z  p ierw szy ; w szystko 
by ło  d lań  nowe. D ru g i n a to m iast, m ą d ra la  
i 'm ów ca, godny zasiąść n a  k a ted rze  u n iw ersy ­
teck ie j, p rzychodził już  n i m n iej ni w ięcej, ty lko  
po raz  trzeci, m ia ł p rzeto  wszelkie p ra w a  ku 
tem u , by  w iedzieć ju ż  coś o B iałych .

Z atrzym aw szy  się w ięc pod m ojem  oknem , 
wszczęli, ja k  ju ż  w spom inałem , rozmowę, k tó rą , 
by  W as ubaw ić, p o w tarzam  tu  ja k  n a jw ie rn ie j.

  D laczego B a ra n i (Ojcowie) w yw iesili te
dw a k aw ały  p łó tn a  n a  d ac h u ?

— B rac iszk u  kochany , to, co w idzisz, nie są  
k aw a ły  p łó tn a  ty lk o  chorągw ie.

— Co to są chorągw ie?
— N ie wiesz tego jeszcze? C horągw ie to 

oznaki szczepów ludzi b ia ły ch ; t a  w  pasy  to  cho­
rą g ie w  in g i l i z i  (ang ie lska), a  ta  d ru g a  t u l w »  
(w łoska). M y n ie  m am y  ch o rąg w i z p łó tn a , bo 
n as i przodkow ie nie um ie li tk ać ; d la tego  to, za ­
m ia s t chorągw i, robili sobie ta tu o w a n ia  (w yrzy-
n an ia )  n a  skórze i p iło w ali sobie, albo w y ry  
w ali, n iek tó re  zęby. A le przodkow ie łu d z i b ia ­
ły ch  um ie li p rząść i tkać , w ięc p rzy rząd z ili so­
b ie  te  chorągw ie, każdy  w edług  swego gustu . 
D ziadek  A nglików  u tk a ł p łó tno  p ierw szy ,
S u g  swego gustu . Z aw ołał po tem  n a js ta rszeg o
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syna i mówi m u: weź to płótno, niech ono'będzie 
oznaką naszego rodu; strzeż je i szanuj !

Dziadek W łochów u tk a ł także swoje płótno 
zawołał swego najstarszego syna i mówi mu : 
weź to płótno, którem  ci u tkał własnemi ręka­
m i; niech ono będzie oznaką naszej rasy ; p ilnu j 
go i szanuj !

W ięc B iali, w dzień swego święta, wywie­
szają wysoko obydwa płótna, żeby je widzieć, 
tak  swoje, jak  i swych przyjaciół.

— A dlaczego na chorągw i angielskiej są 
napoprzek takie pasy ?

. D°wód tego jest taki. Pewnego razu cho- 
ląg iew  tę schowali do skrzyni, tymczasem do­
s ta ły  się do niej term ity  i pogryzły ją. Ale dzia­
dek Anglików, k tó ry  był dobrym  krawcem , za­
ła ta ł ją  tem i dwoma pasam i, na  poprzek, żeby 
zakryć zrobione dziury.

Dziadek Włochów, złączywszy trzy  kaw ały  
płótna odmiennego koloru, ponieważ był do­
brym  chrześcijaninem , poszedł do wielkiego 
Ojca, episkopo, kazał sobie dać krzyż, nalepił 
go na  swoją tarczę, a  potem, zadowoiony, p rzy­
szył tarczę z krzyżem  do chorągwi. —

Słysząc te w spaniałe w yjaśnienia, tow a­
rzysz mówcy otw ierał szeroko oczy ze zdumie­
n ia nad wiedzą swego współziomka. Co do m nie, 
to powściągnąłem  ciekawość i nie zdradziłem  
swej obecności. Chłopca tego jednak  m iałem  n a  
oku; zachęciłem go potem, by w stąpił do nasze­
go in te rnatu , gdzie się obecnie przysposabia do 
Chrztu świętego i kształci na katechistę. Pew ien 
jestem , że za łaską Bożą po tra fi kiedyś olśnić 
słuchaczy swemi pociągającem i wywodam i 
i objaśnieniam i.

(La N igrizia , m arzec 1933.)
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Do M aturzystek!
Szkoły skończone. N iejedna z W as, drogie M a­

turzystki, s ta je  teraz na rozstajnej drodze życia 
swego. Co obrać ? Jak i stan, jak i zawód ?

Jeśli czujecie w sobie głoś Boży, wzywający 
W as do poświęcenia służbie Bożej waszych wiado­
mości, zdolności,, owszem całej siebie, nie w ahajcie 
się an i n a  chwilę, lecz z m łodocianym  Sam uelem  
odpowiedzcie z gotowością: „Mów, Panie, bo sługa 
Twój słucha". W skazówką woli Bożej dla niejednej 
będzie książeczka

„Powołanie misjonarki-pomocnicy 
dla Afryki.“

to' też polecam y ją  gorąco m łodym m aturzystkom . 
Cena 50 gr. (10 cts.) Do nabycia pod adresam i, po- 
danem i n a  drugiej stronie okładki.

ROZW IĄZANIE z Nr. 5-go.
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A nka W loj — K onwalja.
Ewa Jonkl — Lewkonja.
Ja ś  Nim — Jaśm in .

Z agadka krzyżyk ow a.
W  puste k ra tk i wstawić litery , które czytane 

pionowo i poziomo dadzą te same w yrazy :

którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki".

11 czerwca w dzień św. B arnaby apost.
29 czerwca w dzień śś. P io tra  i P aw ła apost.

R edaktor odpowiedz.: M arja  K opińska w K rakow ie
Nakładem i drukiem  Sodalicji św. P io tra  K law eia w Krośnie.

a a- o 
n x  k
o x  a

W ielki poeta. 
Zakon męski. 
Tytuł Matki Bożej.

O D P U S T  Z U P E Ł N Y



Projekty na w akacje.
Stasia: Gdzie, Janku , spędzisz tegoroczne w aka­

c je !
Janek:  Moi rodzice m aja zam iar wyjechać gdzieś 

dalej na letnisko, może nawet w góry. Jakże 
się z tego cieszę! Rzecz prosta, że nie zapomnę 
i tam  o czarnuszkach z A fryk i; wezmę z sobą 
k ilk a  num erów „Murzynka** i będę się s tara! 
zjednywać mu nowych prenum eratorów ; w nie­
których okolicach nie znają  go jeszcze wcale.

Stasia:  Patrzcież, co za gorliwość ! Gotoweś zostać 
kiedyś m isjonarzem  ! Co za wstyd dla mnie, 
k tóram  dotąd jeszcze nie opłaciła na ten rok 
mojego ..Murzynka**.

Janek:  A to próżniak z ciebie i skąpiec! Myślisz 
tylko o zbieraniu  srebrnych papierków  z cze-



kolady, ale o ileżby więcej było zasługi odmó­
wić sobie od czasu do czasu słodyczy i przesłać 
te pieniądze m urzynkom, a już przedewszyst- 
kiem opłacić swój dług za prenum eratę jeszcze 
przed w akacjam i.

Stasia  : Masz rację, Jan k u ! Muszę iść za tw oją 
radą, a także i za twym  przykładem , pam ię­
ta jąc  w czasie w akacyj o mojem cząruem  ro ­
dzeństwie w Afryce.

*  #  #

D rodzy C zytelnicy, jeśliby ktoś byl wpośród 
W as, co dotąd jeszcze nie opłacił na ten rok M u ­
rzynka", niech pójdzie za rada poczciniego Janka, 
przesyłając nie ty lko  czem prędzej swą prenum e­
ratę, ale i szerząc ,.M urzynka" w  czasie w akacyj 
wśród swych rówieśników.

O fiary nadesłane
w zł.

Dla m urzynków : B. Sakow ska 5.-; z drobnych 
o fiar 3.80.-; Miillerówna. Brodzisk int. dz. M. T. U. 
1.-- M iillerówna od p. Ottowej int. dz. M. T. L. 10.-; 
Dr. Ja ru n to w sk a  int. dziek. św. Tadeusz. 1.-; Loba. 
Zduny 10.-; M. T. 20.-; M aciejowska 10.-.

Liga dzieci dla A fr y k i:  W. Pawlikówna. 10.50; 
z drobnych składek 1.25. — Ze skarbonek św. An­
toniego 18.99; ze skarbonek M urzynka 8.30. — Koło 
M isyjne przy Sodalicji M ari. gim n. IV. w K rako­
wie znaczki zużyte; polskich: 1645 szt.: au strjac : 
1313 szt.; różnych: 375 szt. - razem 3333 szt.

„Chleb św. A ntoniego dla Afryki."
Nie zapomnijcie, młodzi Czytelnicy, o dniu 

13 czerwca, dniu  św. Antoniego Padewskiego, 
Ten wielki Święty tak  chętnie śpieszy W am  na pó­
łnoc w każdej potrzebie, szczególnie zaś gdy W am  
się p rzy trafi coś zagubić. Ucieszcie św. P a tro n a  
drobną o fia rą  n a  Chleb św. Antoniego dla, A fry k i.
— Możecie ją  zanieść lub przesłać do jednej z F iłij 
lub jednego z b iu r Sodalicji św. P io tra  K law era.
— Adresy podane są na  drugiej stronie okładki.


